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© Żołnierz ratuje 
dziecko 
© Dramatyczne 

chwile na 

dworcu w 

Radzikowicach 
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służył w wojsku. Ale oto planu mogło nic nie wyjść. 


- ŚWIETO 


miarowy stukot kół pociągu 
z każdą minutą przybliża 
go do upragnionego celu 
Odwiedzi 
narzeczoną, będzie miał 14 


rodzinę, swoją 


Te 14 dni urlopu szerego- 
wiec Stanisław Mirecki o- 
trzymał w nagrodę. Przo- 
dował w ćwiczeniach i nau- 


ce, a podczas służby patro- 


- | 
$ wolnych dni, które już lowej uratował e lek- 
dawno z dokładnością do <omyślnemu turyście, który 
w letnim ubraniu wybrał 


się w czasie tegorocznego 
zimnego lata na spacer w 
góry i, zaskoczony przez 
śnieżycę, zgubił drogę 


Już od 3 lat urządzamy Dzień 
Chłopca. W ubiegłym roku korzy- 
stałyśmy z repertuaru „Świata Mło- 
dych”. Święto wypadło znakomicie. 
W tym roku urządzamy je wspólnie 
z kilkoma innymi klasami, wchodzą- 
cymi w skład najstarszej grupy — 
„Zaków”. Będzie apel z częścią ar- 
tystyczną, a dziewczęta w poszcze- 
gólnych klasach przygotują drobne 
prezenty, aby jeszcze w ten sposób 
uprzyjemnić chłopakom ich święto! 
- "Dziewczęta z VIIla 

Szamotuły . 


„.Wreszcie pociąg doje- 
chał do cełu. Mirecki wy- 
siadł. Po peronie dworca 
kolejowego w Radzikowi- 
cach (powiat nyski) kręciło 
się kilka osób. 


C.d. na str. 4 


Oskar dla filmu „W pustyni i w puszczy” 


Te prawda! Międzynarodowa Organizacja Fil- 
mowa „Oscar Italy” przyznała w tym roku swoją 


ZA nagrodę -pólskiemu filmowi „W pustyni iw. pusźż- 
s, czy”, którego bohaterów. tak dobrze znacie za po- 
s A średnictwem naszej gazety. 5 
» Jax Rstt ? . > Przypominamy Wam, że film został „zrealizo= 
| żę TB ED. Jak każe tradycja każdy chło- wany przez -reż. Władysława Ślesickiego, Decyzja: 
"Day" powilicm) (Cg6 ida woSiać JADIKI. - ś 3 F Które ; i 
Niewtajemniczonym GRANNA że międzynarodowego jury, które i przyznało „hagro 
CR ustanowił _ „Święto dę, stwierdza, że „film ten ma charakter dzieła : 
> ńwaga chłopcy, nie zrozumiałego powszechnie i ŚR AAA 
<ina w. którym od; Szoze- nywujące artystycznie świadectwo ducha 
cina aż po Kraków. świętujemy Dzień OECD WIJA RA s! 
OMORREDĄ ; przygody, odwagi i przyjaźni”. . 
Ra NORA WOS SERA SRA GŁOSKI PCZE NACZ ZOE PPANC WOLNY 
. ć RADE 2 goż ć ZĘ 
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szego kraju. Jako temat następnego to- 

mu proponuję „Szlak Kopernikowski”, 

Mam na myśli miasta i- miejscowości 

związane z osobą naszego wielkiego astro- 

noma: Toruń, Frombork, Lidzbark 

Warmiński, Olsztyn, Kraków. Sądzę też, 

że warto by spopularyzować miasta, wo 
których znajdują się piękne zabytki, 

zwłaszcza klasy GOT RZ 


OMBA! 


,_ Moje ogromne zainteresowanie wzbu- 
* dził I tom biblioteczki „Świata Młodych” 
- 4%t „Królewskim Traktem”. Uważam, że 
e jest to pomysł „bomba” i że na pewno 
jest więcej czytelników interesujących się 

tak jak ja sprawami historii i sztuki, 
_.. zwłaszcza związanymi z przeszłością na- 


Dla Was zaś mamy niespodziankę. Już niedługo 
będziecie mogli przeczytać (i obejrzeć kolorowe 
zdjęcia!) o wrażeniach Tomka Mędrzaka: z jego 
pobytu w USA, gdzie podkładał głos (po angiel- 
sku) pod amerykańską wersję filmu. (wp) : 


WITEK SARLEJ 
Sucha Eeskidzka 
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Fryderyk Joliot-Curie 
(Foto: OAF) 


Co to jest 
promienio- 3 
twórczość? 

Inaczej nazywa się to 


zjawisko fizyczne radioak- 
tywnością, Jest to zdolność 
wysyłania przez różne sub- 
stancje (np. minerały, rudy 
metali, metale) promieni 
powstających na skutek 
rozpadu jąder atomowych. 

Promienie o małej prze- 
nikliwości nazwano a (alfa), 
promienie o większej prze- 
nikliwości określono literą 
B (beta), a promienie o 
bardzo silnej zdolności 


przenikania mają symbol y | 
(gamma). Nazwy te to trzy | 


pierwsze 
greckiego. 


litery alfabetu 


Odkrywcy 
promienio- 
twórczości 


Zjawisko promieniotwór- 
czości odkrył przypadkowo 
w roku 1896 fizyk i chemik 
francuski ANTOINE HEN- 
RI BECQUEREL (czytaj: 
Antośń Anri Bekról). Żył 
w.latach 1852—1908. Stwier- 
dził on, że związki uranu 
umieszczone na najszczel- 
niej nawet opakowanej kli- 
szy fotograficznej powodu- 
ją jej zaczernienie, a więc 
wysyłają jakieś niewidocz- 
ne promienie działające na 
kliszę fotograficzną 'podob- 
nie jak promienie świetlne. 
+ W. rok później MARIA 
SKŁODOWSKA-CURIE i 
jej mąż PIOTR CURIE 
stwierdzili na podstawie 
żmudnych doświadczeń do- 
konywanych w prymityw= 
„nych warunkach, że wła- 
ściwość wysyłania promieni 
ma również inny metal — 
tor. W lipcu 1898 roku wy- 
dzielili dwa nowe pierwia- 
stki promieniotwórcze: — 
polon (nazwany tak -na 
cześć Polski) i rad. Promie- 
niotwórczość radu okazała 
się olbrzymia i niebawem 
znalazła zastosowanie w 
lecznictwie - głównie 
'schorzeń " nowotworowych 
(raka). pk 

Za odkrycie zjawi- 
ska promieniotwórczości 
Szwedzka. Akądemia Nauk 
przyznała w r. 1903 rów- 
nocześnie Becquerelowi i 
- małżonkom Curie. nagrodę 
im. Alfreda Nobla. Pienią- 
dze przyznane z tytułu tej 
nagrody - polska " uczona 
„. przeznaczyła mna. budowę 
sanatorium w. Zakopanem. 
W osiem lat później za wy- 


? 
, 


" g0 samego-pierwiastka che-- 


» 


ONI ZAPOCZĄTKOWALI 
ERĘ ATOMOWĄ 


Czterdzieści lat temu, 


wisko sztucznej promieniotwórczości. Odkry- 
cie to wywołało przewrót przede wszystkim 
a dalsze badania 


w medycynie, 


dzielenie radu w stanie czy- 
stym Maria Skłodowska- 
Curie otrzymała nagrodę 
Nobla po raz drugi. I tym 
razem pieniądze przekazała 
na budowę Pracowni Ra- 
diologicznej w Warszawie. 
Ofiarowała również Polsce 
jeden gram radu, co umoż- 
liwiło w r. 1932 otwarcie w 
Warszawie Instytutu Rado- 
wego. 


Spadkobiercy 
naukowej 
dosiekliwości 


W 1925 roku 25-letni fi- 


zyk francus Frederic 
Jean Joliot został asysten- 
tem Marii Skłodowskiej- 
-Curie w Instytucie Rado- 


wym w Patyżu. W rok póź- 
niej ożenił się z jej córką 
Ireną i razem podjęli bada- 


nia naukowe  zapoczątko- 
wane przez rodziców Ire- 
ny. 


Bombardując glin (alumi- 
nium) promieniami alfa 
stwierdzili, że glin staje się 
promieniotwórezy. i że czą= 
stki wywołujące reakcje 
jądrowe można wykorzy= 
stać do otrzymania sztucz- 
nych izotopów  promienio- 
twórczych  (radioizotopów). 
Wyprodukowali je sami z 
kilku pierwiastków. 

Tak narodziła się 40- lat 
temu sztuczna”* promienio- 
twórczość. W rok później 
(1935) po raz pierwszy za- 
stosowano jeden z takich 
radioizotopów (fosfor _ P*2) 
do badań fizjologicznych u 
zwierząt. Były to pierwsze 
kroki do wielkich osiągnięć 
w medycynie. A 

W tym samym roku 1935 
Irena i Fryderyk _Joliot- 
Curie otrzymali za swoje 
odkrycie nagrodę Nobla. 


(o to są izotopy 
i do czego służą? 


Są to— mówiąc w dużym 
uproszczeniu — atomy 'te- 


micznego. Jądra tych ato- 
mów” mają różną . liczbę 
neutronów, a więc i masę, 
ale taką samą liczbę proto- 
nów. 

Uznano, że izotopy .- po- 
winny zajmować to sa 
miejsce w układzie okreso- 
wym pierwiastków  (Men- 
„delejewa). Stąd ich nazwa 
utworzona g dwu greckich 
słów: isos — różny i to- 
pos. —. miejsce. Obecnie 
"znanych jest około 800 izo- 
topów. c= -J62 R 

Izotopy promieniotwórczę 


września 
roku, córka Marii Skłodowskiej-Curic IRE- 
NA i jej mąż FRYDERYK JOLIOT-CURIE 
(czytaj: Żolio Kiri) odkryli we Francji zja- 


24 


1934 twórczości dały podstawy do slormułowania 


poglądów na budowę atomów i jąder ato 


mowych oraz zapoczątkowały gwałtowny 


rozwój fizyki jądrowej, Intencją odkrywców 


nio przypu 
promienio- 


mają szerokie zastosowanie 
w biologii, rolnictwie, che- 
mii, przemyśle, górnictwie, 
medycynie. Na przykład w 
rolnictwie można za ich po- 
mocą wstrzymywać rozwój 


jednych roślin i ulepszać 
hodowlę innych. W  gór- 
nictwie służą m. in. do 
szybkiego rozpoznawania, 


jakie minerały znajdują się 
w próbkach pobranej rudy, 
w hutnictwie można nimi 
badać przenoszenie się za- 
nieczyszczeń do stali. Służą 
do badania mechanicznych 
właściwości metali, np. ich 
odporności, ścierania się. 
Duże zastosowanie mają w 
tzw.  defektoskopii, czyli 
wykrywaniu ukrytych wad 
przedmiotów metalowych, 
np. szyn kolejowych, zbior- 
ników, maszyn itp. W geo- 
logii znalązły zastosowanie 
do określenia rodzaju po- 
kładów, przez które prze- 
chodzą wiercenia. 

W medycynie służą do 
rozpoznawania chorób i ich 
leczenia. W wielu gałęziach 
medycyny (np. przy choro- 
bach. tarczycy i raka) są 
niezastąpione. Jest to ich 
największa wartość, bo słu= 
żą bezpośrednio ochronie 
zdrowia i życia człowieka, 


Choroba 


LĄ 
popromienna 
Promieniotwórczość: jest 
jednak -również wielkim 


do celów nisz 


li, że atom może być 


'zągładę tysiącom ludzi 


„ycielskich. 


niebezpieczeństwem. Jeżeli 
organizm ludzki wvtrzyma 
zbyt dużą dawkę promie- 
niowania, powstają zabu- 
rzenia, zwame chorobą po- 
promienną, które w groź- 
niejszych przypadkach mo- 
gą spowodować śmierć. 

Przed tą chorobą potra- 
fimy się dziś: skutecznie 
chronić. Szpitale i kliniki, 
oraz inne zakłady, w któ- 
rych stosuje się lub wytwa- 
rza izotopy promieniotwór- 
cze, wyposażone są w pre- 
cyzyjne urządzenia ochron- 
ne, ostrzegawcze i kontrol- 
ne, które zapobiegają zbyt- 
niemu  napromieniowaniu. 
Jeżeli zdarzają się (dość 
rzadko) przypadki choroby 
popromiennej, jest to wy- 
nikiem lekceważenia prze- 
pisów albo nieuwagi. 


Niezamierzone 
skutki wielkiego 
odkrycia 

Odkrycie promieniotwór- 
czości, a zwłaszcza promie- 


niotwórczości sztucznej, 
spowodowało bardzo szybki 


rozwój fizyki jądrowej. 
Specjaliści tej dziedziny 
wiedzy skonstruowali  — 


niestety — najpierw bomby 
atomowe, które 6 i 9 sierp- 
nią 1945: roku przyniosły 
w 
Hiroszimie i Nagassaki. Dla 


Centralą polskiej atomistyki jest Instytut Badań Ją- 
drowych PAN w Świerku. Zdjęcie przedstawia akcele- 


rator atomowy. 


(Foto: CAF — Baranowski) 


był postęp nauki dla dobra człowieka. Nigdy 
użyty 


| 
: 
; 


Irena Joliot-Curie 
(Foto: CAF) 


tych, którzy ocalel klęską 
stała się m, in. choroba po- 
promienna. Nie tylko jed- 
nak dla nich 


Oto 20 lat temu, w 
cu 1954 


Mar 


ludność zamieszku- 
Jjącą małe w *pki na Pa- 
cyfiku zad opad bia- 
łych płatków. Nie był to 


śnieg, tylko opad radioak- 
tywny, pochodzący z prób- 
nych wybuchów jądrowych, 
które przeprowadzono 
wówczas w rejon 
nych wysp po e 
niu pobliskich mie 
na rzekomo bezpiec 
ległość. Wiatr nie. 
wanie zaniósł radi 


około 100 k 
chmurę 


noc i p 4 r ra> 
di tywnym- grupę. ryba- 
ków japońskich 


Były to tragi 1 
stwa wyścigu zbrojeń ato- 
mowych. 


alarmowali o 
zagrożenia radio- 
ywnego w wodzie, gle- 
bie i powietrzu, w r 
ści, w mięsie ryb, p 
zwierząt. Szczególńy 
pokój budziły sygnały o za- 
grożeniu dzieci i młodzieży, 
których organizmy są naj- 
mniej odporne i szczególnie 


wrażliwe na  radioaktyw-= 
ność. 

Kres tym  ludobójczym 
poczynaniom położyły na 
szczęście międzynarodowe 
porozumienia w sprawie 


zaprzestania prób z bronią 
jądrową. 


x 


Odkrywcy sztucznej pro- 
mieniotwórczości byli , go- 
rącymi rzecznikami utrwa- 
lenia pokoju. Nie  dożyli 
wielkich przemian politycz- 
nych, w wyniku * których 
sprawa ta stała się rzeczy- 
wistą ; troską większości 
rządów na świecie i orga+ 
"nizacji międzynarodowych. 
Irena Joliot-Curie zmarła w 
roku 1956, a Fryderyk — 
w dwa lata później. 


Byli ludźmi, którzy chcie- 
li wykorzystać atom: dla 
dobra człowieka, a nie 
przeciw ludziom. I tak po- 
„winno być. I można. mieć 


coraź więcej nadziei, że tak - 


będzie, choć'nie dla Wwszy- 
stkich jeszcze na świecie ta 


„ sprawa jest oczywista. 


z: Opracował Wo x 
*"WACŁAW- BASKO PE 


JEDEN 
DZIEN 
NACZELNIKA 


GMINY 


| 


ładza ma 32 lata, jest e- 
konomistą i rządzi w 
Piekutowie od rola, Ma 
też — ja się za chwilę 
okaże — mi i poważnie 
u ludzi. 

Na razie jednak siedzi obok mnie 

w przydrożnym nowie,. 


Porządek musli być 


zisiaj od rana mam pecha — 
D mówi naczelnik gminy Piekuto- 

wo, Jerzy Bończak. — Jadąc do 
Urzędu, nie wziąłem ze sobą mate- 
riałów na zebranie komisji porządku 
publicznego. Musiałem wracać. Zu- 
żyłem więcej benzyny, nie uzupełni- 


łem baku i... mamy skutki! Myślę, 
że zaraz ktoś nadejdzie. 
I rzeczywiście — nadjechał rowe- 


rzysta. 

— Dobrze, że was spotykam, na- 
czelniku — rzekł, kładąc rower obok 
motocykla. — Mam bardzo pilną 
sprawę. 

Podał rękę, usiadł, 
rosa i dopiero wiedy, z 
niem, zaczął wyłuszczać: 

— Wiecie pewno, że 
Zadurski. 


zapalił papie- 
namaszcze- 


koło mnie 
mie Człek już 
w latach posunięty. Dzieci 
żona mu niedawno pomarła. Może by- 
ście do niego wpadli, pogadali? Jako 
radny, bo ja na to patrzeć nie mogę, 
bo przecież i kupa ziemi niewy! 
stanej, i chłop już ledwo zipie. M« 
by się jakieś rozwiązanie znalazło? 
Naczelnik patrzy na zegarek. 

— Dobrze — mówi — ale moja 
maszyna stoi, benzyny zabrakło. 

— Nie ma sprawy... Skoczę do kół- 
ka rolniczego, przywiozę ze dwa li- 
try! 

Rowerzysta oddala się, znika za za- 
krętem, a ja pytam o to posiedzenie 
w sprawie porządku. 

— Są kłopoty — słyszę, — Mło- 
dzież nie ma się gdzie wieczorem 
podziać. Stary, klub „Ruchu”. trzeba 
było zamknąć, bo budynek groził za- 
waleniem, na nowy nie ma miejsca. 
Zostaje tylko gospoda. Chłopcy /czę- 
sto tam zaglądają. Potem szwendają. 
się po opłotkach, zaczepiają ludzi, 


eszka „stary 


nie ma, 


jeżdżą po pijanemu na motorach. W-. 


tamtym roku mieliśmy dwa wypadki, 
Jeden z motocyklistów wpadł do ro- 
wu. Na szczęście potłukł się tylko. 
Ale ten drugi zostanie kaleką-na ca- 
le życie. Właśnie w tej sprawie ze- 
braliśmy się dzisiaj. Zaprosiliśmy 
też przewodniczącego koła _ZSMW. 
No i jakiś rezultat już jest: 


ZSMW zorganizuje drużynę ORMO, . 


która będzie pomagać milicji w pil- 
|. Rowamiu porządku we wsi. Głównie 
--ma mabawach.. Poza tym młodzież 
- chce w czynie społecznym dom kul- 
lucy budować. Koło ZSMW ma się 


porozumieć w tej sprawie z pozosta- 


łymi organizacjami w -gminię 1 ko- 
Imisją DY GRN. 5 


IREK 


> Może na rentę? 


Tatu —--. 24.10.00 Tuany z bań-' 
ką benzyny. Szybko uzupełnia- - 


"my paliwo i jedziem do sta- 
 Zadurskiego. ;ć 


WZ obejściu szczeka pies. 
dwórzu zmursząły płot i 


Na po- 

POTOZKZUCA- 

ne narzędzia rolnicze, a na; qachu 

Ś stodoły — wybujały chwast. Za nami 
wchodzi zawiadomiony przez  radne- 
_80 agronom. Zadurski atol ną” progu 
„Betanej ca" ta 


iriew 


— No, I jak, panie Zadurski — 
mzgadhuje naczelnik — ciężko, praw- 
dan ? 

— Oj, ciężko, cieżlco 

— Może 


przejść? 


czna odpocząć, na trenię 
„Ale Zaduwski 0 rencie nie chce sły: 
szeć, Patrzy swoim SATCZYW OCZAATW 
przed siebie, na zarośnięty perzem 
uRór, na walące się budynki | zacłekn 
nerwowo na framudoe drówi. pAruzło 
wale, spracowame ręce 

— Jakże 
— pyln 
zumieć, 


mi to ojcowiznę oddać? 
zatroskany mog C 
że za jej oddaniem przema 
wiają o wiele ważniejsze racje. We 
wsi jest przecież wielu młodych rol- 
ników, którzy 
hekt. 


, me zo 


z chęcią przejęliby 3 
Ale 
o niczym słyszeć nie chce 


ry. Zadurskiego, Zadurski 


— A może by młodzi pomogli, co? 
W dzierżawę by wzięli, a was na 
swojego doradcę. Będziecie na tej 
ziemi razem z nimi pracować 
Agronom patrzy z nadzieją. Stary 0- 
żywia się, chwilę intensywnie myśli, 


"a później kiwa głową na zgodę. Jeśli 


go na doradcę wezmą, odda ziemię... 

— Dla starych ludzi — mówi a- 
gronom, kiedy wychodzimy na drogę 
— ziemia to cały sens ich życia. Jak 
ją stracą, czują się niepotrzebni, jak- 
by ókradzeni. A ja tymczasem mam 


© pod opieką dobry zespół młodych 


rolników. Chłopaki są zgodne, chęt-. 


ne. Ustawię ich odpowiednio. Staru-- 
szek się nawet nie zorientuje, że bo 


nie on, ale oni nim kierują. Damy 
duże nawożenie, nowe odmiany. Bę- 
dzie u WE plonowało jak 
złoto! e 


j Kłótnia przy.wadze  _ 

OZSwówiiny | m$ 0. ro-UOMEM 

przed kółkiem rolniczym. O- 
' Statnia sesja gminnej rady na- 


-rodowej--zobowiącaża naczelmika do 


systęmatycznej kontroli parku ma- 
szyn, Kiedyś maszyny były niewła- 


ściwie zabezpieczone, niszczały na - 


deszczu, -były źle konserwowane. Jest 
zbliża - się zimna, warto - 


dami, roomawia z, mechanikami, letó 
rzy dokonują właśnie przeglądu cią= 
polka, dy na podwórko wbiera je- 
don 7 qtospockmny, 
Pamie Nońoczałk, panie Bończańc! 
rolnik Niech pm je 
na puńkt mkupu, Tańn 
rozróba Na wadze kanlują! 


Wsliadamy szybko na motor, fłu 
sząjąc z kopyta, woniecemny kłąby 
kurmu, Przechodzące przez droge Mes 
rozpierzehają sią w popłochu. Minu- 
la | już jesteśmy na miejscu 

Chłopi oblegają wagę, na której 
sło wóz z burakami, Mysawy męż 
czyzna stara się coś wyllumaczyć, 
ule prawdopodobmie bez Żadnego 
skutku, bo każde jego slowo wywo 
łuje lawinę złorzeczeń. Kiedy jednak 
pojawia się naczelnik, gwar nagle 
cichne i jeden z rolników wyjaśnia 
w czym rzecz: = Waga jest niedobra, 
źle wyregulowana. Według prywat= 
nych obliczeń gospodarzy, przywieźl 
ze sobą o wiele więcej, niż to poka- 
zwje wskazówka, Kierownik nato- 
miast twierdzi, że wszystko jest w 
porządku. Co robić? 


Jlerzyczy 
dzie 
Jakaś 


szybko 


Naczelnik zastanawia się chwilę. 
Nie można odesłać nikogo do domu, 
ponieważ niektórzy zrobili po kilka 
kilometrów, mnóstwo. czasu stracili 
na ładowanie, a poza tym cuknow- 
nia czeka na surowiet. Postana- 
wia więc, że przy odczytywaniu wy- 
„niku będzie ada komisja złożo- 


na z trzech rolników, a po rozłado- 


waniu: wszystkich wozów trzeba wa- 


gę dokładnie sprawdzić. Jeśli będą 


jakieś niedowagi, punkt skupu uw- 
zględni je i wyrówna rolnikom na- 
leżność. GSSAOTREJ . 5 
"Chłopi kiwają głowami na znak 
zgody, rozchodzą się. Kolejne wozy 
wjeżdżają, na wagę. Stoimy przez 


chwilę, obserwując pracę punktu, a 


ś Bots wyc do sołtysa. 


0. basenie, radzie 


4 naczelniku 


soltysowym domu siedzą już 
przewodnicząca koła oódodni: 


arti, SBE ży ine! gra 


dwaj ZSMW-owcy, przedsta- - 


— To, jak? Budujemy ten basen? 
- pyta naczelnik 

Sołtys jednak, zamiast odpowied 
wprost, zdaje relację ze swoich rom 
mów we wal. landzie zapalili się do 
pomyału, znofiarownii swoją pracę, 
o tu wazysiko jest na kawtoe,* ktą 
ile chce przepracować, Twmeba tylko 
lerw. zorganizować komitet budowy. 
On proponuje, żeby wewali w jego 
sklad tu zebrań, A pan naczalnik 
mech przedstawi, jak się ma sprawa 
> funduszem | planami, I naczelnik 
przedstawia, a ja = przyznam — 
pazystuchuję się tej rozmowie jed- 


nym uchem, ponieważ żona soltyma, 
pam Leokadia PBroniaz, czuje mę w 
obowiązku informować mnie ciche 
cem, jak to tera u mech w gmńńe 
coraz, lepiej się dzieje 

- Mamy dobrą radę mórań, — 
Przewodniczący o tych wszystkich 
radnych krótko trzyma. Każdy ma 
coś do roboty, Jeden klubem się o- 
piekuje, drugi ośrodkiem zdrowia, 


Każdy ma coś 
i ludmi we 
A na 
człowiek! Tam, 
podatkach ulżył, 
zwłaszcza starym, miedołężnyrn, ram- 
teriał na budowę obór i chlewów po 
kupować, mężem po- 
ciągle tłwkli i pośmie- 
poźyczki różme 
gospodarz! A te- 
1z ten DoŻ 
wy, ale będzie się w nim można ką- 
p przecież rzeki na lekar- 


jeszcze inny czynarmui 
do roboty. I tylko chodzą, 
wszystkim o zdamie 
zelnik — 


mozna, w 


pytają 
dusza 


gdzie 


naga żomę z 


godził, bo się 


robili, 


wisko we wsi 


iłabwia 


Niby przeci 


basen... 


Bo tu 
sam raz dla 


/o nie znajdziesz. W 
nas takie cudo! 

Patrzę na zegarek. Dochodzi 
pierwsza. Dopiero połowa dnia, a juź 
tyle spraw. załatwił naczelnik Boń- 
czak przez te kilka godzin, kiedy te- 
lepię się razem z nim po drogach 
gminy Piekutowo. Ale to jeszcze nie 
koniec. 

Jedziemy drogą w stronę Urzędu 
Na polach trwają wykopki. Na od= 
głos motocykla ludzie podnoszą gło- 
wy, prostują się i patrząc w nasayra 
kierunku, machają przyjaźnie ręka- 
mi. 

— Lubię tę pracę — mówt, prze- 
krzykując warkot silnika, ' naczej 
ny, że może pomóc. Myślę, że te 
stanowisko jest dla ludzi wrażłą- 
wych. Niech mnie pan mie posądzź 
o zawozumialstwo, ale ja jestem 
wrażliwy, a do tego mam... władzę, 
No, chyba tak to trzeba nazwać. — 
I uśmiecha się, jakby zaskoczony 
tym nagłym „odłaryciem”. 

Wjeżdżamy wreszcie na podwórko 
Urzędu Gminy. Naczelnik  szyteo 
wbiega do środka. Czeka już na nie- 
go przewodniczący Gminnej Rady, 


. będą radzić nad planem gospadac- 


czym gminy na następny rak. Prze- 
wodmiczący jest właśnie po rozmo- 


— wach z ralnikami,.. 


” POD PSE Ś 
I taka jest ostatnio cofaz częściej 
ba gmińna władza: bez zbędnego ma- 
jestatu, często na motorze, w drodze, 
dle za to skuteczna, szybka, budząca 
wdzięczność i zaufanie ludzi. j 
; WOJCIECH PIELECKI 


t 


od redakcji: : 

Wydaje nam się, że ten reportaż - 
może Wam się przydać na lekcji wy= 
chowania obywatelskiego jako punkt 
wyjścia do dyskusji o roli i zada- 
| niach ha terenowych. 


C.d. ze str. 1 


Żołnierz już miał skierować 
swe kroki w stronę wyjścia, 
gdy spojrzał przypadkowo na 
sąsiedni peron, do którego 
zbliżał się biegiem "mały, mo- 
że siedmioletni chłopczyk. z 
z wyraźnym zamiaren! bDrze- 
biegnięcia przez tory Gonił za 
piłką, która odbita od betono- 
wej nawierzchni. potoczyła się 
na torowisko 


' Już miał/się odwiocić. gdy 
wtem z przerazeniem spos- 
trzegł, że tym właśnie torem 
w: stronę. biegnącego dziecka, 
z błyskawiczną szybkością pę- 
„dzi pociąg pośpieszny, który 
nie zatrzymuje się przecież w 
Radzikowicach! 


„Chłopiec stanął tymczasem 
spokojnie pośrodku torów i 
„dopiero. wtedy zauważył. zbh- 


-żające się miebezpieczeństwó. . 


sZnieruchomiał a. potem: nagle 
zaczął krzyczeć. Przypadkowi 
„świadkowie dramatu  zdrę- 
"twieli z przerażenia. Stali bez- 
*radńhi świadomi tragcdii, któ- 
-ra za, kilka sekund rozegra się 
„najich oczach. 


£ > Mirecki-zrozumiał, że nie ma 


„ułamka sekundy do stracenia. 


_Przydał śię refleks; wyrobio- 
ny w wojsku'na ćwiczeniach. 
"Przydała się wreszcie siła, zdo- 


-byta w. czasie 'wielomiesięcz- - 


„nych treningów sportowych. 


r Jeden 'skok i — już mocno. 
„trzyma chłopca w ramionach! 


Ale oto nowa, niespodziewa- - 


na przeszkoda, która akurat 


skim bucie zaczepia się o Śru-_ 
*bę, przytwierdzającą szynę i 
=BO ae jak w imadle, „ia 


/ TPOÓREGOŚ DNIA, tuz pod ko- 

, niec wakacji, harcerki i har- 
cerze ze stanicy NAB w. Ujeź- 
udział w 
tó- 
łcił 


dzie Gómym wzięli 
dziennym biegu patrolowym, k 
ry niezamierzenie .przekszt 
"się w... grę niemal nocną. 


'- Na liczącej ok. -6 kilometrów 
rzez po- 
-bliskie wsie, wytyczono trzy” pun- 
kty kontrolne, O godz. 17.00 wszy- 
stko było przygotowane i zapięte 
"na przysłowiowy ostatni guzik. 


> trasie, która prowadziła 


- teraz . musiała się: "przydarzyć: - 
"Przypadek jeden na wiele ty-- 
„sięcy! Noga w opiętym, żołnier-" 


Sila szarpnięcia Jest lae du 


ła, 26 Mirecki robi kilka hc 
alolków, Tuż obole przetacza alx 
lokomotywa I wadony' Lożąc 
już w bezpiecznym miejscu 
©zuje na sobie pęd powietrza 
przejeżdżającego z dużą rzył 
kością pociąsu pońplesznego 

Wszystko to, opiaune tak 
długo. trwało oczywiście kró 
cej Tylko 16 ackund 16 
kund strachu! 

Mirecki wstaje,  odszukuje 
zgubiony but / czapkę zaa 
da je Widzi jak matka. tuląc 
chłopczyka do piersi. płacze, O 
wiele głośniej niż uratowanc 
dziecko 

Wokół matki i dziecka zc= 


gwożdżona do podkładu! Mi- 
recki nie może jej wyrwać z 
tej pułapki. 


Nie ma już czasu na długie: 


zastanawianie «się. "Wie, że 
musi za wszelką cenę urato- 


'wać życie dziecku! Przerzuca 
więc chłopca przez siebie, sam * 


zaś pąda poza tory. 


Dziećko jest już na: peronie 
— widzi to kątem 'oks' 'leraz 
cały swój wysiłek skupia więc 
na wyrwaniu się z faralnej o- 
presji. Nie ma sekundy do stra- 
cenia. Widzi zbiiżające się: z 
błyskawiczną szybkością świa< 
tła lokomotywy. 


„Skupia się w sobie. Musi 
zrobić ostatni, maksymalny 
"wysiłek. Jeśli teraz się nie uda 
fto choć leży -po' zewnętrznej 
stronie toru, .koła- pociągu 


zmniażdżą mu. stopę. Desperąc- 


ko szarpie nogą. Z całej siły! 
I oto pękają sznurowadła i 


"spinacze, noga zostaje uwol- 


niona! 


Komendant — druh Antoni Je- 
żowski zajął miejsce na pierw- 


"szym punkcie kontrolnym, druh . 
Rysiek .— oboźny i druhna Tere- 


sa na pozostałych. Wszyscy u- 


czestnicy biegu — jeden zastęp 
dziewcząt i dwa zastępy -chłop- 
ców, dostali do rąk mapy terenu 
- (wiadomo, dobry plan to połowa 
'sukcesu|). i. w drogę. Zadania 
_należało. wykonać szybko, spraw- 
nie i dokładnie. Pierwsze miały 


aż dziewczęta. 


chłopcy. 


Śślał 


DRUH KOMENDANT SIĘ 
NIECIERPLIWI 


INĘŁO PONAD PÓŁ GO- 
DZINY a dziewcząt nie ma. - 
Wreszcie widzi, jak w. przy- 
spieszonym tempie podąża w jego 
kierunku jakiś zastęp. No, są! 
Gdzie tam! Okazuje się, że to 


— Pewnie w _ ostatniej chwili 
nasiąpiła jakaś zmiana — pomy- 


brał się tłumek ludzi, gorąco 
dyskutujących na temat obo- 
wiązków rodziców. Na naszego 
bohatera jakoś nikt nie spoj- 
rzał, nie zwrócił żadnej uwagi. 
Z lekko nadwerężoną nogą u- 
dał się. więc do rodzinnego do- 
mu na "swój wymarzony i za- 


> służony urlop. 


Matka uratowanego dziecka 
ustaliła jednak nazwisko i jed- 
nostkę- dzielnego -wopisty i 
przesłała do dowództwa bry- 
gady obszerny list z gorącymi 


podziękowaniami. I gdyby nie 


ten list, nikt by w jednostce 
nie wiedział 'o0. bohaterskim 
wyczynie „Mireckiego. Bohater 
jest bowiem skromny. Podob- 
no to cecha wszystkich praw- 
dziwych bohaterów1 


SŁAWOMIR ORŁOWSKI 
HENRYK PIECUCH 


Z 


Kiedy jednak od przejścia i 
drugiego zastępu chłopców minęło 
sporo czasu, zaczął się niecierpli- 
wić. Pod ziemię się zapadły, czy 
co!? Wraca na punkt startu, gdzie 
wszyscy 
chłopcy. Z powrotem. Po ukoń- 
„czonym biegu. Dziewczęta, oka- 
zało się; rzeczywiście wyruszyły 
Co się mogło z 


"są już w komplecie... 


jako - pierwsze. 
nimi stać? 


= 


m EPM FA MH BH M PT m 


ZDARZYŁO SIĘ LATEM 


Zaczyna -się ściemniać, Znie- 
cierpliwienie komendanta zamie- 


Tę dyskusję rorpocręliśmy 10 
Wojtka, 
Grażyny i Agaty, WOJTEK skar- 
żył się, że w jego klasie ucznio- 
wie, którzy proszą o dodatkowe 


wytłumaczenie jakiegoś zagad- 


dni temu trzemo listami; 


nienia, uważani sq za... „tępa- 
i majq gorsze stopnie. Je- 
mu zależy na opinii bardzo do- 
brego, przyjął więc strategię nie 
pytania się o nic. Prosi o radę, 
czy robi dobrze GRAŻYNĄ skar- 
żyła się na koleżankę lankę, 
która uważając, iż w dobrym to- 


nie jest lubienie muzyki poważ- 


wych” 


nej, chodzi na wszystkie możliwe 
koncerty męcząc siebie samą i 
całe otoczenie AGATA straciła 
fajnego chłopaka. Gdy zaprosił 


RETE WIRE yi 


DOM -MODY. 


O „COS”* to na ogoł kolnie- 

rzyk, pasek, mankiety, jakaś 

lamówka, guziki Kolor biały 
można dodać do niemal wszyst- 
kich wzorzystych materiałów, a 
idealnie już wygląda w zestawie- 
niu z materiałem, w którego wzo- 
rze też jest chociażby "odrobina 
bieli. 

Takie białe dodatki do sukienek 
są obecnie bardzo: modne, chociaż 
na dobrą sprawę to prawie nigdy 
nie wychodziły z mody i zawsze 
były, chętnie stosowane, / nawet 
przeż największe elegantki, Z wy- 
jątkiem... dziewcząt « w - wieku 
szkolnym, którym biały kołnie- 
rzyk kojarzy się' (rozumiem to!) 
z brzydkim szkolnym fartuchem. 


kiedy 
wrzucić. na siebie 
Może właśnie taką 


yció” 


ją na Prywatkę, slą y 


szyła, ole wyg tg” jel si4' J 

nie wypadą od Je godle 
Chłopiec dlugo U wiał | pro 
si, w końcu gł” od: 


y” oł 
szedl w siną 


Nadeszły Pię ' 


w dyskusji: 


Ja też miałem 
fajną, ładną | Sy 
kę, która miała 
Agata — nigdy p 
naprawdę myślął 
o sprawy kłamy 
certoliłą 
abym bardziej ją 
ła, że nie chggył 
bardziej ją ot 
Jolkę dobrze zn, 1 


: | | zawsze wie: 
działem 0 co sić znudziło 


zawsze 


U 
U 


będziecie ny, ochotę 
lżejszego. 


kę?! Po- 


Ą r »WYy- 

tej = proponuję w zd ęawi- AR ją — każ: Was SĄ 
(SP e So, YAN? jest pewno ma jakaś tienkę w 

czymś zupełnie imnym — jest ład- kwiatki. kratki czy e_ ciapki, 


ne i nie ma nic wspólnego z far- 
tuchem, prawda?! Ź : 
Późne, wrześniowe lato co pra- 
wda już mija, ale może się zda- 
rzyć jeszcze jakiś słoneczny dzień, 


niło się w niepokój. -Zdenerwowa- 
ni są WSZYSCY. Nikt nie ma wątp- 
liwości, że dziewczyny zginęły. 
Alarm! W stanicy pozostaje tylko 
warta. Reszta wyrusza na poszu- 


A TYMCZASEM... 


ASTĘP, który A tyle 

zamieszania — dwie Doroty, 

Grażyna, Krysia, Stasia i 
Marysia — już od samego po- 
czątku miał „pecha”. Szczegółowa 
mapa mapą, ale okazało się, że 
nie wystarczy ją tylko mieć. Trze- 
ba jeszcze umieć odczytać z niej 
znaki. Jak to wyglądało? Mniej 
więcej tak: 

— Kryśka, dawaj plan! 

— Jesteśmy tu, o, na tym roz- 
widleniu, trzeba więc iść prosto — 
stwierdziła Dorota. 

— Coś ty, wcale nie prosto tyl- 
ko w lewo — poprawiła ją Gra- 
żyna. * 

— Dlaczego w lewo? witrąciła 


się Stasia. — Ciekawa jestem, 
gdzie dojdziemy jak tu skręcisz! 
Trzeba iść w prawo! 


którą można w taki aśnie spo- i 
sób odmienić. A. powo się —. 


| 


mi ale w 
v końcy to nleprzerwana Z 


Ima w 


anie Jej dó czegoś, da k 
WI mo 

białem ża przekonywać wedle 
© 
Jej nle (rzeba, bo ona 6h bardzo 
chee 


; Fo taka niby «ra Mole raz 
[i p ny, 
rugi, trzecj zabawna ale ina 


ńciej.. brrrl 


Dziewczyny ta tylka 
waniach azkolń 


w wyptaca 
ych plsżą o tym, że 
„najbardziej cenią" śzexr rodń 


pośredni 


| beż 
ipodób bycją' 


ale w życiu 
bez przerwy ud JE) 


Marek K 


— Warsiiwa 


ziwie sic rąży 
Dziwię się Grażynie, że kr 


je swoją koleżankę ża to, że t 


usiłuje polubić muzykę poważną 
N Laś , 
Nie Każdemu wszystko przychodzi 
bez żadnego wysiłku, Klasa zamiast 


stwierdzać, że Jańka nić nie rozu- 
mie i opowiada bzdury, powinna jej 


pomóc, wytłumaczyć niektóre rzeczy 


lostem zdania, ża Janka za vój 


upór w tej apruwie | ogromny wy 


mtek jest qodna podziwu 


MIUUK 

Jestem  zuskoczona, 0 Klub 
Nastolatków mógł wydrukować [akl 
bzdurny list Wojlka, Przecież len 


chłopak upadł na głową! Pa to są 


lokcje w azkole I 
żeby 


uczyć się 


przecież nauczy 


ciele, nie trzeba było aamemu 


wszystkiego ód „A” do „Ż” 
w domu, W 


myśl jego 


ogóle 


propozycji 


najlepiej byłoby w zlikkwido 


wać szkoły I każdy by się sam 


Ale 
wszystkim ten pomysł 


uczył w domu z podręczników 
niestety, nie 
odpowiada, A skąd 
się ktoś 

lekcji, poprosi o ponownc 
czenie, to 
wego”? 


to przekonanie, 
że jak spyla o coś na 
wytłuma- 
„tępa= 
nawet takie 
przysłowie: Kto pyta — nie błądzi. 


Wojtek prosił o radę. A więc daję 


jest uważany za 


Przecież jest 


zmień szybko swoją 


Ją Wojtku 


metodą! 


nannieaeka W Warszawa 


Wojlek ma- racje w namej kla= 
jie też tak jes, że uczniowie, 
ttórzy bardzo żewio pytają sią na 
lekcjach 1 prozą o wyjaśnienia, 
uważan 1 za mnie mlolnych I w 
efokcie mają niżnze oceny niżby im 
ję należało A przecież stopnie sq 
bardzo ważne, Zwlaszcza teraz, kie= 
dy do szkół średnich nie ma cegza- 
minów tcpnych, tylko konkurs 
świadectw, Niewaźne jest, co kto 
naprawdę umie i rozumie, ale jaki 
ma stopień, Kto komu zależy na 
dostaniu się do wybranej szkoły 
średniej, musi zrobić wszystko, ab7 
zdobyć jak najwięcej piątek 


Radziłbym Wojtkowi nie rezygnować 


że swej metody 


„Alehemik” 


Przeczytaliście? | jakie jest 


Wasze zdanie na ten temat? 


W SPRAWIE JANKI: Czy racja 
jest po stronie Grażyny, czy po 
stronie „Hepi”? 


W SPRAWIE AGATY: Dziew- 
czyny, Marek K ocenił Was bar- 
dzo krytycznie. Może macie mu 
coś do powiedzenia? 


'W SPRAWIE WOJTKA: Wypo- 
wiedzi Agnieszki B. i „Alchzmi- 
ka” są diametralnie różne. A ja- 
ka byłaby Wasza wypowiedź? 


Wiadomo coś z tego? Nie bar- 
dzo. W efekcie tej burzliwej dy- 
skusji zastęp poszedł w lewo. Do- 
piero po sporym odcinku przeby- 
tej drogi zorientowały się, że coś 
tu nie gra. Gdy z mapy wynikało, 
że powinny być w pobliżu pasie- 
ki i pierwszego punktu kontrolne- 
go, dookoła nich  rozpościerało 
się szczere pole. Dojrzały pracu- 
jących tam ludzi. Podeszły, aby 
spytać się, gdzie są. Niestety, po- 
nure przewidywania « sprawdziły 
się — szły w zupełnie innym 
kierunku. 2 > 


Co robić?! Miały dwie możli- 
wości. Wracać i szukać dobrej 
drogi 'albo... iść dalej przed sie- 
bie, gdzie oczy. i nogi poniosą» 
-Wybrały bo. drugie wyjście, a 
przeważyło zdanie Grażyny, że: 
„zawsze już lepiej iść naprzód i 
mie stracić tamtych kilometrów!” 
Ponieważ zaś w tym czasie doszły 
do siusznego wniosku, że bieg 
i tak przegrały, pomogły jednej 
pani pracującej przy żniwach i 
poustawiały jej snopki w stogi. 
"Zajęło im to około pół godziny. 

_ /Żegnane' podziękowaniami poszły: 
-dalej,— 6707530 z 


Szły, szły, szły. Solidamnie i 
zwartą grupą. Wreszcie dotarły do 
asfaltowej drogi. Były zmęczone, 
a ponieważ zapadł zmrok, zorien- 
bowały się, że upłynęła masa cza- 
su i w stanicy pewnie się o nie 
niepokoją. 

"SPOTKANIE 


y 

AGLE W CIEMNOŚCIACH 
N ujrzały snop światła. Nie 

mógł to być motocykl, bo 
nie było słychać warkotu moto- 
ru, ani też duchy, bo mimo wszy- 
stko było na nie jeszcze za wcze- 
śnie. Gdy podeszły bliżej, zobaczy- 
ły druha Ryśka i Andrzeja, czyli 
ekipę poszukiwawczą nr 1. Naj- 
pierw ogromna radość. Nareszcie 
znajome twarze! Ale za chwilę 
humor im się nieco pogorszył, 


"bo druh oboźny zorientowawszy 


się, że „zguby” są zdrowe i całe, 


* a tylko nieco gapowate, spytał: 


— Co to, już wrącacie?. Tak 
"szybko?! — I zawrócił je o 180 st. 


Z powrotem. Na spotkanie ekipy 
wa kiwawczej nr 2, która szła 


© Zastanówcie sięl 

© Napiszcie! 2 
© Czekamy na Wasze listył 
Na kopertach zaznaczcie ha- 


"sło dyskusji: „MYŚLĘ I MÓWIĘ”, 


- | KLUB NASTOLATKÓW 


od stanicy ich śladem. A od miej- 
sca spotkania do stanicy było bar- 
dzo blisko. , 


SZCZĘŚLIWE 
ZAKOŃCZENIE 


IEFORTUNNA szóstka 

trampów powróciła do sta- 

nicy dobrze po 21-ej. Akcja 
poszukiwawcza szczęśliwie dobie- 
gła końca. 

Do dzisiaj pozostały emocje, 
wrażenia, wspomnienia przygody, 
która zdarzyła się naprawdę. Ale 
nie wszyscy są zachwyceni. Za- 
stęp dziewcząt mimo zrobienia 20 
zamiast zaplanowanych 6 kilome- 
trów, biegu nie zaliczył. A i na. 
patent zastępowego będą musiały 
jeszcze twochę poczekać. 

Trudno! Znacie chyba to stare 
powiedzenie, że „kto nie ma w 
głowie, tęn ma w nogach”. | jak 
'z wyżej opisanej historii wynika, 


- jest w nim bardzo dużo racji. 


TERESA MACISZEWSKA 
"Rys. M. Teodorczyk 


AK MYŚLAŁEM, ale chcąc 
nie chcąc posuwałom się 
przed siebie i wszedłem już 
na błonie. Uparłem się; nie mo 
ztem zawrócić 
Dużo ich było na błoniu, tych 
chłopców, których, no trudno, ale 
nie: lubilem. Z bliska: nie lak żle 
-się: przedstawiał i nie zbyli mnie 
byle czym. 
Zapytali, czego szukam 
— Nie, widzieliście... kolegi? — 
zacząłem. 
Zastanawiałem się, jak mo bli- 
żej określić, ale nic nie wymy- 


śliłem. 

— Jakiego kolegi? — zaintere- 
sowali się. 

Tego co chodzi po wzgór- 

kach... 

— Ale powiedział! Dobre so- 
bie.. 

— Mało kolegów chodzi po 


wzgórkach ?! 

— Ale on najwięcej chodzi! — 
zawołałem. — Ze wszystkich naj- 
więcej. Sam chodzi, Czarny, du- 
zyń: 

— A, to ten, co 
nie zgubił! — wykrzyknął chu- 
dy chłopak. Miał zęby jak kły. 
morsa sterczące do przodu i szcze- 
rzył te zęby w niedobrych gry- 
masach. Nikt inny, tylko Flo- 
renty bez pięty. 

— Tak, Florenty bez pięty! — 
zawołał drugi chłopiec. 

Ma przezwisko —. pomyślałem 
i zwebiło mi się smutno. 

— Jakby tnochę utykał — do- 
dałem dla wyjaśnienia. 

— Jasne, Florian! 


szuka czego 


— Chłop dusza, aie... 

— Nie dogadasz się, człowieku. 

Mówili i niewiele z tego wie- 
działem. 

— Jak _ się kogo przezywa, to 
trudno, żeby się garnął — ktoś 
wziął Foriana w obronę. 

Zaraz inny chłopak też odezwał 
się dobrym słowem. 

— Nigdy nie skłamie, taki jest. 

— ludek, bracie. Wracaj do 
domu. 
*«— On 
śliny zbiera. Jego zielnik to cud 
świata, żebyś wiedział. - 

Rośliny zbiera, dobrze — po- 
myślałem. 

— Szawpnął mnie i. przewró- 
cił — odezwałem się —- i on... 

- Zabrakło mi śliny. na języku, 
a chciałem dodać, że mnie uchro- 
nił przed traktorem. 

Oni się bardzo ożywiłi, 

— Kiedy szanrpnął i przewrócił, 
to nie Florian, To nie on, bądź 
spokojmy. ż : 

— Bo niby jakim eudem! 

— Jakby stanęli naprzeciw sie- 
bie komar, uważasz, zwyczajny 
komar, czy mucha, czy ćma, wszy- 
_stko jedno, no więc komar i Flo- 
renty, rozumiesz, to komar by 
przewrócił Florentego. 

- Wszystko znaczyło, że nie- był 
do bójki. : ż : 

Bardzo się śmieli z tej histonii 
"z komarem, nie mogli się uspo- 
- kojć. Mnie - tymczasem _cho- 
dziło.o wyjaśnienie sprawy. 
 — Może tchórz — zawołałem, 
rad, że Florian nie nadawał się 


Siąca po! 


lubi- sam chodzić. - Ro- 


„SWIAT MŁODYCH” — GAZETA HARCERSKA — ukazuj 


numerata miesięczna zł. 4,30 kwartalna zł 


Jak mu porada 


do lakich rzeczy I nierad, że dal 
mu komara za przeciwna 

— No nie, tchórzem tło on mie 
jest. I siłę ma. 

—'Ale (mki jest, no taki już 
jest 

— On ma dobre serce wołali 
znowu ol, którzy bronili Floriana 
od początku. 


— I jest inny, bo... lepszy, Tak, 


lepszy, żebyście wiedzieli! 
Patrzcie, czego tu słuchałem. 
Słowo daję, to nie byli żli chło- 
pcy. Sprawdzili jeszcze, czy go nie 
ma w domu, gdzie mieszkali, Dom 
był duży, obiegli pokoje i kory- 
tarze. Nawet do kuchni 
Kręciło się tam kilku chłopców, 


zajrzeli. 


ale Floriana nie było. 


> 


Y 


5 NE. 


Zauważyłem, że szykowali na- 


czynia do stołu. Jeden czyścił ron- 
del. Głaskał go i głaskał, choć i = 


bez tego świecił jak lustro, "No 
więc . mieli także jakąś . robotę. 
Razem wziąwszy, lepiej się przed- 


stawiali niż sobie wyobrażałem, 


gdy patrzyłem na nich z daleka. 
Szukałem go teraz, tego Floria- 
na, po wzgórkach i drogach. I w 


koniczynę pobiegłem przy mie-| 


dzy. Lubił tam posiedzieć. Nigdzie 
śladu, przepadł. Może się zaszył 


w rowie, gdzie gęsto od krzaków - 


czeremchy, a może w jałowcach 
na pagórku. Nie zajrzałem tam 
jednak, już miałem tego dosyć. - 


Przyszedł mi do głowy lepszy 


pomysł. Postanowiłem napisać do 
niego list. Gdy mówić. to się czło- 


„wiekowi wszystko poplącze i zda- 


rza się, że nie powie, tego, co 
chciał A napisać można wszy- 


- ściutko cierpliwie i z zastanowie- 


niem. 


' 
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„czawki. 


waza do 


więc 


dać, że 


napisałem, A 
to było gorzej niż wypra 


cowmyc, bo coruz przekreślałem 


zaczynałem od początku, Dwa 
razy wszystko musialem przem 
sywać na czysto. W końcu zoalalo 
o! tak 

„Kochany kolego, ja Już nie 
myślę, że Stasiek ciebie nasluł 
bo już myślę całkiem inaczej I 
tamto się nie liczy I my by mogli 


teraz iść nad rzekę, a mama dziś 


robi pierogi, to sobie podjadł 


z przysmażoną słoniną z cebulą 
przysmażoną, bo nikt we wsi nie 
robi takich pierogów jak mama 
Co do tamtego, Co wiesz, na dro- 
dze.. bo dziękuję i przepraszam 
ładnie. To już się nie gniewaj 


bo musi 


przychodź gdzie chcesz, 


my się zapoznać. Jan Mroczek z 
poważaniem”. » 


Ń "Napisałem i wszystko. to była 
- prawda: - Poza 


Florian” — myślałem idąc z li- 


_ stem. Powiarzalem w kółko to 
- imię „Flor — Jan — Jan”. Mó- 
wiłem głośno i wyglądało tak 


jakbym wołał na niego i na sie- 
bie razem. Tak było, miałem rów- 
no połowę jego imienia. 

* Pręciutko dopisałem jeszcze na 
kopercie „Od Jana dla Flor — Ja- 
na” i przyłożyłem list kamieniem 
w tym miejecu przy jałowcach, 


gdzie pieniek jak fotel i gdzie . 


wywosły od rana cztery nowe pie- 


AŻ w nosie kręciło , od grzy bo- 


wego zapachu i ślinę miałem na 
- języku, jakbym już w tym mo- 


mencie piekł pieczarki na dru- 


"cie. Nie nuszyłem jednak żadnej, 


bo chciałem, żeby jak najwięcej 
zobaczył, żeby mu w oczach po- 
jaśniało od moich pieczarek. 
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ia 15 każdego miesiąca Wpłat dokonywać można 


egzemplarzy numerów zdezaktualizowanych 


Dłużył mi ale czas do naatępne- 
go ryba 


Odczekkalem porą, kiedy pr 


two na wząórelk pobieglerm 
le sil w nogach 

lwy dwa analwziem sią przy ka 
POW vi 

Ay! Vat Zoboszylem z dwledcn 


Mo ln ja teras, Zeby oddalić la 


chwile moana powie ni na4 
przelew aobia Meby nie ala nad 
zwycaajredyo Me smialo, sawśAlem 
heżyć krzaki jalorwen, Mylil ma sia 
achunek, więc parę razy śncz 
nmem od początku, a wazydiien 
jeby odwlec wwoje weśsńcie 

W życw nie otrzymałem żul 
neyo liatu, więc m byla dla mnie 
wielka rec; Na wisiką rrecy 
trzeba czekać, wtedy jes u 
więlkaza mówi” mer " 


odwnacza się cierpliwością 
Co oń mógł napisać 


się zdaje”? 


Serce m waliła, gdy 
łem rękę, W teką samą koperte 
swój list włożył Dobrze, chrwóle 
cnkę.. Co on takiego mówł 
pisać myślałem 

Zamknąłem © > cie 
w SZAT 4ĄIET ) r AŻ sic _ 
zerwał, Nic vkię Ale? N< 
Ja w janąlem DET $ » 
wlasne 
nr 

lleż ja ja A 

le "si€ zaiłem w j A 
yrzy drodze. M 
wość, bo miczego k nie p 


«.nąlem jak spotkania 


tym wszystkim, co się za 


oo 


przecież tak nie- 
dawmo, w pobliżu przy- 
glądał się temu, co robię. Gdzie 
nie zasiałem, tam wschodził — mo- 
żna powiedzieć. Szukał ziela, dob- 
rze. Ale może szukał także kogoś 
do zbierania razem. 

Gdyby się teraz. pojawił — my- 
ślałem — to ja bym nawet dużo 
nie mówił. Co można powiedzieć 
komuś, kto cię wyszarpnął spod 
traktora i to w takiej chwtli, gdy 
miałeś w ustach złe słowo. Więc 
bym nie mówił wiele. Ale bym 
szedł obok. I dobrze by było, że- 
by on nie przyśpieszał kroku, że 
by też chciał iść ze mną. I żeby 
mi. przebaczył. 

Nigdzie go jednak nie spotka- 
łem. Tylko raz jeden zobaczyłem 
z daleka. On też mnie zobaczył. 
Na pewno. I poszedł w przeciw- 
nym kierunku. 

Więc co mam robić, powiedzcie. 
Przecież nie może chodzić po 
„świecie z pnzeawiskiem „Floren- 


Przychodził 
siadał 


„| bez pięty” i jeszcze 2 „przy- 


błędą” na dodatek, i R 
U nas dużo ziela rośnie w polu, 
przy rzece i na wzgórkach, ja 
znam dobre miejsca, to byśmy Far 
mem zbierali, gdyby tyłkko zech- 
ciał. zek 
4 ; Koniec 
Uwaga! Opowiadanie ukaże się 
w Wydawnictwie „Nasza Księ- 
garnia”. * A 


* PRES 


> e) 


A (, Zam. 3731 W-4 


Koleżanki odsunęły się ode 
mnie, klasa nazywa mnie „li- 
zus”. Jestem tym rozgoryczo- 
na, bo wydaje mi ę, że nie 
mają racji. Jeśli coś trzeba w 
klasie zrobić: przynieść dzien- 
nik, wykonać gazetkę, iść na 
dyżur do biblioteki — chętnie 
się zgłaszam, tym bardziej, że 
inni się do tego nie kwapią. 
Nigdy jednak nie traktowatam 
tego jako podlizywania się! 

Chciałabym bardzo przyjaź- 
nić się z całą klasą. Może po- 
winnam zapr: ać tych do- 
datkowych prac? Obawiam się 
jednak, że wtedy s 
dobrą opinię u na 
której mi zależy. Co więc ro- 
bić? 


Jadwiga 


Myślę, że wielu z Was 
spotkało się w szkole z po- 
dobną sytuacją. Propono- 
wałabym spojrzeć na s 
wę „lizusa” z dwóch stron. 


| 


nym 


GMIESTJA CZE ła 


— 


Dziewięciollierowe 
znaczeniu 
rzędów górncgo dlagramu. W każdym 
wyrazie jedna litera (K) została wpi 
sana na właściwym miejscu, Następ 
2 kratek ponimerowanych 
od 1 do 36 przenieś do odpowiednich 
pól dolnego diagramu | rzędami po- 
ziomymi T 
wiązanie to wypisz na kartce poczto- 


nie litery 


odczytaj 


nn, 


h generała, 4 
Redacuje 


rozpoczynająca się serwem, 6 


STANISŁAW NISKO 


thicrnych, 1 
rokąta, 
nieprzemakalna albo 


wyrazy a 
wpisz do 


poda- 
poziomych 


rozwiązanie, Roz- 


soblen(e cslowieka, 


(w kolejności alfabetycznej): ©, 
P,P,8,8,W, w. 


nru 67 


Nr 22 


<porlóowa gra w piiką, 

wspo 
tespół cech psy 
większy” ad cźwo 
' jekka Kurtka, najczęściej 


broń sportowa, 


piemo dla najmłodszych werniów 


Pierwsze Miery szukanych wyrazów 


k,P, 


ROZWIĄZANIE ZADANIA NR 1A 


„Świata Młodych” z dnia 


© A wz? w SIĄRU 7 dni od daty 10.08.1974 r, Prawidlowe rozwiązanie 
meru pod adresem: „Świat y 
Młodych”, Mokotowska 24, 00-561 War-  zkulące liczby to: 16, 9, 13, 4. Bony 
r szawa, „Spróbuj rozwiązać — nr 22" książkowe otrzymują 

M AISWRS rozwiązania wezmą u- Anna Fajkowska -— Skierniewice 
*: ooo 4 osowaniu bonów książko-  yrałgorzata HMalas — Bydgoszcz, Zdzi- 
k sław Lach — Dzierżysław, Jan La 
ZNACZ E WYRAZÓW: szczowski — Chojnów, Mirosław Ma 
a łleck — Puławy, Maryla Nowak — Ra 
| 1 — następstwo, 2 — jest nim rak dzice, Zuzańna Słomińska Rostów 
p Nowy, £ ą — . 
J i homar, 3 — rcalizator, odtwórca, 0SIÓW "Alicja Witkowska. — Czerat- 

4 — stopicń wojskowy niższy od ca, Danuta Użarowska — Dąbrowa. 
a4 klasy, która myśli: „Ona li”. Czy jest to problem nie 


CZY JADWIGA JEST LIZUSEM? 


Można spróbować wyob- 
razić sobie, jak czuje się w 
klasie osoba nazywana „li- 
zusem”. Często, podobnie 
jak Jadwiga, czuje ona, że 
jest niesprawiedliwie trak- 
towana przez kolegów, bo 
postępuje słusznie i nie ro- 
bi nic karygodnego. Nie- 
rzadko w. sposób bolesny 
odczuwa, że przestaje być 
lubiana, że imni są razem, a 
ona jest sama. Jest przeko- 
nana, że to inni, postępują 
niewłaściwie. I myśli sobie: 
„Dlaczego oni przestali 
mnie lubić? Czy naprawdę 
dla nikogo nie jestem waxr- 
ta przyjaźni?” 

Można na tę samą sytu-/ 
ację spojrzeć oczami reszty 


się od nas odsuwa, chce po- 
kazać, że jest lepsza od nas. 
Nie zależy jej na nas, tylko 
na opinii nauczycieli. Sko- 
ro ona się od nas odcina — 
zrobimy to samo w stosun- 
ku do niej!” 


Możną by się jeszcze spy- 
tać, o co Jadwidze napraw- 
dę chodzi. Napisała, że za- 
leży jej na opinii. Domyś- 
lam się, że z tego między 
innymi powodu tak chętnie 
podejmowała się różnych 
dodatkowych prac. Choć o- 
czywiście nie ś 
wód jedyny: r 
to, czego pragnęła 


— dobrą opinię w oc 

nauczycieli. Ale jej zależy 
na czymś więcej — na sym- 
patii Kl Stanęła w tej 
chwili przed problemem: 
„Jeśli będę starała się o to, 
by nauczyciele wysoko 


mnie oceniali, mogę stracić 
na zawsze sympatię klasy. 
Jeśli będę zawsze postępo- 
wała tak jak i reszta klasy 
i np. wybiorę rozrywkę za- 
miast pracy społecznej — 
stracę w oczach nauczycie- 


do rozwiązania? 

Sądzę, że nie tylko Ja- 
dwiga, ale i jej koleżanki i 
koledzy nie są zadowoleni 
z tego, że tak dzieje się w 
ich klasie. Pierwszym kro- 
kiem w kierunku zmiany 
tej sytuacji mogłoby być 
spotkanie całej klasy z wy 


ważne, aby wzi 
udział cała klasa, 
dotyczy bowiem 
kich. Każda 
by podzielić 
swoimi odc 
punktem wid 
cie takiej dy 
chyba 
konkretne przesz! 
ją na-drodze do p 
nia między Jadwi 
tą klas 
mieć 
Jadwidze — kłopoty kiasy 
związane z jej o: > 
Wierzę, że i Jadwidze, i 
klasie, uda się uporać z tym 
kłopotem. Wymaga to jed- 
nak trochę dobrej woli z 
obu stron. 
mgr EWA DOBROWOLN 


A 


Lista nagrodzonych 
uczestników 


„ECHO - 50NDV" pt. 


1 Andrej Orlowski ży 
rdów 21 Danuta Kramarriyk 
Poznań, 1, Urrzula Moczek 
Biała k. Zujerza, 4, Andrzej 
akurrzak Ka Por „ 
Wanda Król %/07 „6 
Jolanta Kujawa Czerwoni 
1, Eugeniusz Pilarski 
tów II, A, Jerzy 
Jaworzno 11, 9% Teresa 
Kurylowica Łódź 
Kaczyńska Hrubieszów, 11 
Ewa Kapilewieź Warszawa 
12. B. Golębiowska Katow 
©, 13. Wiesława Marczak 


wilkoryjć 4 Piotr Pariej 
c a, 15, Lucyna Śli- 
wa Nowy cz, 14 EMbieta 
Michalak Kwidzyń, 11. Kin- 
ga Łozińska Zakopane, 1% 
Pawel Domagala jelenita 
Góra, 19 Bożena Toporek 
Koslomłot 20, Andrzej Bia- 
lobrzeski Polkowice. 21 
Adela Pomykala Łobe 

22. Jolanta Komada 

pol, 23. Zenona Chuścielska 


Gubin, 24, Anna Maźnicka — 
Radzionków, 25. Ewa Krzyża- 
nowska —Gliw 
Na początku października 
bony książkowe wyślem po- 
zta 
UWAGA! 


To już ostatni odcinek „Le= 
zendy Dziki Zachodu” 
statni kupon. W paźdz 
zamieścimy kolorową 
albumu i opiszem; 
prawienia go. K 
klejone na kart 
nadsyłajcie do 1 
pod adresem r < 
Warszawa, Mokotowska 
Między naje ch 
raczy Tozlost 
filmu prod. NRD 
dlan Tecumseh”. 


0- 


»rniku 
ładkę 


sposób 


„Wódz In- 


Wytnij i zachowaj! 


ża widą mia mam imam mamOyKÓwe mma: wa mae ja mam mim wat 


(Wielki wódz”Siuksów Waneta — Pierwszy w Walce. 


egendę Dzikiego Zachodu tworzyli 

biali. Dlatego Indianie występują w 

niej najczęściej jako ci, z którymi 
trzeba było walczyć — jako przeciwni- 
cy niesionej przez przybyszów z Europy 
cywilizacji. Legenda jest dla nich nie- 
sprawiedliwa! O tym, że racja stała po 
stronie czerwonoskórych zamieszkują- 
cych te ziemie od najdawniejszych cza- 
sów nie trzeba przecież nikogo z Was 
przekonywać. W naszym albumie nie 
mioże więc zabraknąć miejsca dla tych, 
którzy dzielnie stawiali opór 
najeźdźcom, potrafili nie tylko zwycię- 
żać, ale i szłachetnie walczyć do końca 
e prawo do własnej ziemi i wolności. 
Było ich tak wielu, że nie sposób nawet 
wszystkich wymienić! 

Do najsłynniejszych niewątpliwie na- 
leży wódz szczepu Mohawk — Hajawata, 
twórca konfederacji 
pierwsza i przez 200 lat jeszcze walczyła 

(z białymi; Pontiac — wódz szczepu Ot- 

"ława stojący na czele kilku plemion, 

- jakie powstały przeciw Brytyjczykom : , 
w 1763 r.; wielki Tecumseh, który prag-  Wojuwauk pleniicuia wiu-owy:- 


Irokezów, która 


WALECZNI 
WODZOWIE 


białym 


Statut spółdzielni p wid 


RW PONO Y OUN NAZCA 0 
m. 15 nic c©cn nnoj, fnchow f 4. 
chi Ja Wam, Drodzy Czytelnicy, przez w a ż 
Q : specjalizowane zastopy Krasnolu ż 
© a Od dziś każdy może wynająć ob :| 
Ls q w naszej Spółdzieln kie INnkow 5 
ę 5 pomocnika, Który + niewielką op 5 
A jd tą porad przyniesie, obud podpo 5 
5 wie, załatwi, p pomn przest ; 
3 4 a anotuje, wymyśli h 
u NUM WW WN Siedzimy tu wszyscy przy redakcyj ; 
rze DRERYOPR nym stole konferencyjnym I obmyśla Ą 
Redaguje my coraż to szersze zadania dla Kra 4 
WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI snoludków-spółdzielców. Gdyby Wam, ; 
Czytelnicy, wpadł do głowy jakiś cie 
2% kawy pomysł, napiszcie konieczniel 
Cześć! Pan Lewiński wymyślił dla nas kilka 
cyc b Fa 3 SN iRaATa sytuacji, w których pomoc naszej 
dst BOMBAJ R OAROUGEE Ka wiec Spółdzielni jest nieoconióna (patrz ry= 
e: nievód:paradj.: Wszystko Wymyś- sunki obok), Czekam na Wasze listy! 
lił, załatwił, zorganizował i oto: Do zobaczenia! 
0: niszej Wasz Rzep 
redakcji RPOWP LOSE WR WY aż 
otwarty został < 
ę KOMUNIKAT 
NODE ICOWAE Z uwagi na niewielkie rozmi 
Ć ) 2 a- 
. SPÓŁDZIELNI. PRACY ry funkcjonariuszy naszej Spół+ 
" KRASNOLUDKÓW dzielni nie będziemy udzielać 
- żadnej pomocy w rękoczynach. 
2 Doszły nas słuchy, że organizu- 
je się właśnie Spółdzielnia  Po- 
TUBĘDZIE NÓZWĄ |. mocy Fizycznej „Gorył” z 00. (z 
ograniczoną odpotwiedzialnością). 
Podobno wie coś na ten temat 
- Tytus de ZOO. 
Zarząd Spółdzielni Pracy 
Krasnoludków 
MIKROKONKURS 
Ogłaszamy konkurs na nazwę 
naszej Spółdzielni. Wasze propozycje z 
przysyłajcie, Drodzy Czytelnicy, na z 
54 


kartkach pocztowych adresowanych 

do Rzepa. Dla laureatów konkursu 

przewidujemy oczywiście nagrody! 
Krasnoludek 


AOOWOOOWKKNZAKYIYKAKAYZYEKAKAKKRYOKYEKYAKZYAAO RO ODOGOCODONAYCODODOCYK 


KANMAANYKAAANAA 


"NE 


Rys. W. Lewiński 


nął zjednoczyć wszystkich Indian Ame-- 

ryki, a zginął w walce z armią Stanów 

oczonych w 1813 r. Należy też do 

; nich  Osceola — przywódca powstania (Ę 
Seminolów na Florydzie, krwawo stłu- 
mionego w 1818 r.; wódz szczepu Sa- b 
ków 45 Lisów — Czarny Jastrząb, który. 
nie >ozwolił się zamknąć w rezerwacie 
i wydał Stanom wojnę w 1832 r.; Ge- 
ronimo — wódz Apaczów "walczących: « 

i przez 115 lat do 1886 r. z białymi w Ari- - 
zonie.i N. Meksyku; Siedzący Byk — 
autor zwycięstwa: czerwonoskórych nad 
armią gen. Custera w 1876 r.; "Szalony. 
Koń prowadzący do niego Siuksów, któ- 
rzy przesiedleni do poł. Dakoty nie zą- 
niechali walki aż do 1890 r. i inni. - 


Cywilizacja białych - nie zajęła w 
Ameryce „pustego miejsca”. Wyparła 
bogatą kulturę Indian, która dla wielu 
była przedmiotem zachwytu, a którą in- 
ni świadomie niszczyli, by zatrzeć ślad 
zbrodni — utrwalić mit o dzikusach, 
których oświecili dopiero biali przy- 
bysze. O tym, jak wspaniała to była 
kultura, świadczyć mogą m. in. i stroje 
wcjowników na tych zdjęciach. 


Dwie Wzowy w stroju tańca wojowni- 


Wouz setzepu Mauulłanów — ac WaUNY. KONIEC kó Tańca Psów. 
y ) ów. — Tańc . 


